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P A R Y  Z.

L ’ Ami des Femmes, ou Lettres d’un 
Medecin, concernant ^influence de 1’habille- 
m eat des femmes sur leurs moeurs et leur 
sante' etc. to ie s t : Przyiaciel Kobiet, czyli li­
sty iednego lekarza o wpływ ie ubioru ko­
biet na ich zdrowie i obyczaie i. t. d. przez 
S. S. Marie de Saint Ursin. 1805. 8.

D o k o ń c z e n ie  re c e n zy i w X I X n u m e r z e  z a c zę te y .

L i s t  13. O w p ł y w i e  K ą p i e l i  f i ­
z j o l o g i c z n i e  u w a ż a n y c h .  Dlałatwiey- 
szego zrozumienia Autor osądził za rzecz 
potrzebną, wyłożyć w  tehn mieyscu wiele 
wiadomości tyczących sig budowy crała ludz­
kiego. Kobiety maiące wyobrażenie Fizyki 
i Chemii zrozumieią go zupełnie, gdyż sig 
bardzo iasno i z precyzyą tłumaczy; inne 
mogą opuścić ten artykuł i przeyść do przed­
m iotów  bardziey do ich poigcia stosownych. 
Nadewszystko radziemy im on rn ąć  L i s t  
i4ty. O w o d z i e ,  i e y  w ł a s n o ś c i a c h  i 
t e m p e r a t u r z e ;  i5ty. O t e m p e r a t u r z e  
k ą p i e l i ;  i6ty. O w o d z i e  u l o t n i o w e y ,  
o  f e n o m e n a c h  c i e p ł a .  O w y l e w a ­
n i u  w o d y  m i n e r a  1 n e y  n a  z b o l a ł e  
c z g s c i  c i a ł a ;  iako też List 17. O r o z ­
m a i t y c h  s p o s o b a c h  u r z ą d z e n i a  k ą ­

p i e l i  w  r ó ż n  y c h  g a t u n k a c h  c h o r o b ;  
W  ostatnim liście, pełnym medycznych 
szczegułow, zdaie sig Autor zapominać że 
pisze dla Kobiet. W  tenże błąd wpada, m ó ­
wiąc w L i ś c i e  18m. O s u c h o t a c h  p łu -  
c o w y c h .  T o  co tamże o w p ł y w i e  
m u z y k i  n a  z d r o w i e  w y raża ,  bardzo 
iest na swoim użyte mieyscu. l o ż s a m o
s ą d z i e m y  o przedmiocie Li s tu  i9 g o , to  i e s t :
o k a r m i e n i u  d z i e c i ,  H e r b a c i e ,  p e r ­
f u m a c h ,  o g o  t o  w a l n i  w  o g ó l n o ś c i ,  
o o b y c z  a i a c h  d n i o w y c h .  Co do pier­
wszego artykułu, ten iest tylko powierzcho­
wnie dotknigtym, i autor po łow y nawet nie 
wyraził tych interesuiących rzeczy, o któ­
rych T issot i Hufeland obszernie pisali. Z 
tem  wszystkiem bardzo sprawiedliwie uwa­
ża, że co do karmienia, lub też odmawia­
nia pokarmu dzieciom, powigkszey czgsci 
moda paryskiemi powoduie damami. Dzi- 
sieysza zdaie sig mówić za pierwszein. la- 
koż czgsto akt karmienia z wielką sig odby­
wa okazałością. W  Roku 1803, w Paryżu, 
ztiayduiąć sig na obiedzie u iednego Ban­
kiera (nie u mgża pigkney Pani Recamiez) 
byłem podobney przytomny scenie. Pod­
czas desseru właśnie pokoiowa, pigknie u- 
brana, dziecie od czterech miesigcy, nie-
mniey wykwintnie odziane, przyniosła gos­
podyni do m u ; ta wstała natychmiast, od-
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k ry ła  pierś, i w  przy tom nośc i całey  kom pa- dzień  nagany , z e n i e  dość iest dostateczny 
ńii dziecie ciygle od p o ko iow ey  t rzy m an e  od zim na w a ro w n iy ,  że n iekiedy przy- 
k arm iła ,  tak dalece że w szyscy  trzey ^akto- stoyność obraża. Z reszty w o len  iesi od  
row ie  tey sceny dosyć uderzaiycy dla cu- wszelkich w a d  p rzec iw ko  k tó ry m  tyle le- 
dzoziem ca składali obraz. P .  Saint Ursin karze pisali, k iedy  sznurów ki i rubranty  by- 
sprawiedliw ie także uw aża , że nie m o żn a  ły  ieszcze w  modzie . Autor w y d a ie  
nic ogó lnego  o pożytku  ani też niebezpie- w oyng  t rzew ikom , i zdaie sig zapom inać  
czeństw ach  karm ienia  powiedzieć, gdyż  to o tern, ile zyskano na  w y g n an iu  korkoW 
od szczególnych  zależy w y d a rzeń .  p rzed tem  używ anych .

Autor n iesprzy ia  Herbacie, temu nie- L i s t  20sty. S k u t e k  o b y c z a i o w
bezp iecznem u iak m ó w i p odarkow i Angli- d n i o w y c h .  Ł a t w o ś ć  i p o ż y t e k  
k o w ,  d o d a iy c : t i m e o  D a n a o s  e t  d o  n a  p r z e k s z t a ł c e n i a .  S z c z ę ś c i e  d o b r z e  
f e r e n t e s .  P od ług  niego napoy  ten m a  u r z ą d z o n e g o  ż y c i a .  P rzedm iot tego 
bydz przyczyny w ielu  chorob n e rw o w y c h  listu całkiem iest m ora lny . L i s t 2 i . U w a -  
a  szczególniey w ap o ro w . M ozem  g o  ie- g i n a d  s k u t k o w a n i e m  k y p i e l i .  List 
dnak  śmiało upew nić ,  że c h o r o b y  te nie ten w ystaw ia  treść całego dzieła, na kon- 
tak  sig czgsto w  Anglii, iak w e  Francyi, cu k tórego znayduie  sig dodatek zawiera- 
zdarzaiy, a p rzy n ay m n iey  nie tak iak przed iycy H i g i e n ę  K o s m e t y c z n y .  U trz y -  
rew olucyy  p a n o w a ły .  M ó w  im przed re- m an ie  i p rzy w ró cen ie  piękności iest bez 
w o lu cy y ,  g d y ż  w szy scy  lekarze paryscy i wytpienia  dla wigkszey części Kobiet nie- 
d am y  zgadzaiy sig na to, że ta s traszna n in iey  w ażn y  rzeczy, iak zachow anie  i 
Katastrofa po łożyła  koniec w szystk im  w a -  p o w ró t  zd row ia . H i g i e n a  K o s m e t y c z n a  
p o ro m ,  na które  p ie rw ey  wyższego rzędu stanów *' także u d a w n y c h  w ażn y  sztuki 
osoby  zw y k le  się uskarżały. leczenia  gałgż, i nie m ało  m a m y  do zarzu-

A utor nie wielky w iadom ość  okazuie  cenią w spó łczesnym  za iey zaniedbanie, 
inów iyc  o p rzy czy n ie  lo dow  (sorbit) któ- Chcielibyśm y naw et,  aby  autor tey części 
ry ch  używ anie  nie ty lko po zm o rd o w an iu  dzieła, która całkiem iest niedostateczny, 
lub  walcu m a  za szkodliw e, ale też po o- więcey obszernosci nadał. Iak  m ożna  n a  
biedzie lub w  czasie kataru. C o  do d w óch  98 stronicach zaw rzeć traktat o w ł o s a c h ,  
p ie rw szy ch  zdarzeń ,  zgadzaiyc sig z n im  p e r u k a c h ,  o w y p a d a n i u  w ł o s o w ,  o  
zupe łn ie ,  nie m o żem  przystać na  dw a inne. o c z a c h ,  b i e l i d ł a c h ,  o z ę b a c h ,  o d -  
O soba zupełnie zd ro w a  z w ie lk im  pożyt-  d e c h  u,  o o r g a n i e  g ł o s o w y m ,  o n o -  
jkiem m oże ieść lody  po obiedzie i dośw iad-  s i e ,  u s z a c h ,  c e r z e ,  z m a r s z c z k a c h  
czenie uczy, że w  pew nych  gatunkach Ka- i p l a m a c h  n a  s k ó r z e ,  o l i s z a i a c h ,  
t a ró w  lo d y  niekiedy sy bardzo pomocne* c z k a w c e ,  m d ł o ś c i a c h ,  b i c i u  s e r c a ,  
im .  N iektóre uw agi nad ubiorem Kobiet, o a t t a k o w a n i u  n e r w ó w ,  b i a ł y c h  
i  no ta  interessuiyca o uży w an iu  d a w n y c h  u p ł a w a c h ,  m i g r e n i e ,  u p ł a w a  cli  
kieszeń i chustek kończy ten artykuł. T e -  c z e r w o n y c h ,  o m a r s z c z k a c h  i w y -  
razn ieszy  ubiór Kobiet w  ty m  ty lko g o -  d ę c i a c h  n a  z o ł y d k u  i p i e r s i a c h ,  0
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n a b r z m i a ł o ś c i  i h e m o r o i d a c h ,  o 
o d m r o ż e ń  i u , o c i s k a c h , p a z n o k c i a  ch,  
b r o d a w k a c h ,  o t o r s i  i, p o d a g r z e ,  
c h u d a  i e n  i u,  o z b y t e c z n e m u  t y c i u ,  
o n i e p ł o d n o ści ? Nadto iasnie widzieć 
sig daie, że wielka liczba tych artykułów 
nie m a bezśrzedniego zwiąsku z Hygie'ną 
Kosmetyczną, lecz raczey czgść Therapii 
stanowi.

U w a g i  o s k u t k u  t e m p e r a m e n ­
t ó w  i o w p ł y w i e  t e m p e r a t u r y  n a  
z d r o w i e ,  i a k o  t e ż  k i l k a  l e k a r s k i c h  
f o r m u ł ,  kończą to dzieło w  naylepszey 
zapewne pisane chgci. Czytanie iego daie 
przyiazną o Autorze opinią, który biegło­
ścią w  literaturze wigkszą czgs'c w spół­
z iom ków  swoich przechodzi.

I O Z E F  F R a N K .

TAMŻE.

U  Buissona: R e l a t i o n  d e s  ma l -  
h e u r s  et  d e 1 a C a  pt  i v i te', pendant deux 
ans et cinq 111 o is-, du Capitaine D a v i d  
W o o d a r d  et de quatre dc ses Compa- 
gnous, da a s  l’ i s 1 e C e 'le'b e s, situe'e sous 
la ligne equinoxiale} avec la description 
de cette Isle, de ses productions et des 
moeurs et coutumes dc ses habitansj sui- 
vie de plusieurs lecits interessans de nau- 
frages modernes. T raduit  Je 1’Anglais sur 
la troisieme edition. Avec le portrait du 
Capit. W oodard et quatre (trois) planches 
et Cartes graves en taille douce. 1 ^05. 322 
p. g. toiest: R e i  a c y a  n i e  sz  c z g  ść i n i e ­
w o l i ,  przez dwa lata i micsigcy pigć, Kaph 
tana D a w i d a  W o o d a r d  z czterma .towa­
rzyszami, n a  W y s p i e  C e l e b e s ,  ieżącey

111 linii Równika ; 2 opisaniem tey w y sp y ,  
iey płodow, obyczaiow i zwyczaiow mie­
szkańców^ z dołączeniem wielu opowie­
dzeń inreressuiących, o rozbiciach okrgto- 
wych nowoczesnych. T łum aczenie z An- 
gielskigo podług trzeciey edycyi. £  por.  
tretem Kapitana W oodard, z czte'rnia (trze­
m a) Kopersztychami i Kartami sztycho- 
w anem i en taille douce. 1805. 322 St. g.

Dosyć obszerny tytuł tey Xiggi, któ- 
rey ogłaszamy tłumaczenie francuskie, u- 
walnia nas od potrzeby wyrażania co ona 
w sobie zawiera. Nieiaki P. V a u g h a n  
iest iey w ydawcą. Autor relacyi Kapitan 
D a w i d  W o o d a r d ,  rodem z Boston w 
Ameryce, gdzie w bliskości mieysca uro­
dzenia w  niewielkim folwarku prowadzi 
życie partykularne, z natury konstytucyi 
mocuey, w zw yczaiony  do cwiczeń ca ła  i 
pracy, od dzieciństwa był marynarzem, i 
znał dobrze Indye wschodnie i zachodnie. 
W  1791, trzydziestego drugiego roku życia, 
w ypłynął do Indyi wschodnich, dokąd 
przybywszy, użyty był do wielu Wypraw 
na statkach kraiowych. W e dwa lata po- 
tern, 1793 dnia 20 Stycznia, w charakte­
rze drugiey rangi przełożonego, wsiadł na 
okrgt amerykański w  Batawii, końcem 
płyniema do Manilli, a zatrzymany przez 
sześć niedziel od przeciwnych w iatrów  w  
ciasninie M a c a s s a r ,  przez Kapitana o- 
krgtowego H  u b a r d a wysłanym  został z 
pigcią maytkami na Szalupie do innego 
statku, o mil cztery znayduiąeego sig, dla 
zakupienia żjw .iosci. T ak o w e  posyłanie 
skutku zamierzonego niewzigło, a Kapitan 
Woodard z pigcią swoimi towarzyszami na- 
próżno usiłował złączyć sig z swoim o- 
krgtem, i meundąc nic 7. żywności oprócz
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butelki w ódki,  ż eg low ał przez sześć dni bez lasu dla zbierania s a g u ,  a tam  k a z a w sz y  
■Wysiadania n i  ląd i bez żadnego p o k a rm u  przez cały dzień p racow ać bez pokarm u, 
i  napoiu , poniew aż w ó dka  n aw e t  drugiego M a la isow ie  ledw o im cokolwiek daw ali  n a  
dnia w ysz ła .  N akoniec, po s ilnym  szturmie w ieczerzę. Ustała iednak ta su ro w o sc ,  i, 
postrzeg łszy  brzeg  w y sp y  C e l e b e s ,  zgo- w o ś m  praw ie  miesięcy, p rzedm eyszy  R ajah 
dzdi się w sz y sc y  ażeby tam  wstąpić, dla do- m iasta  ParloW, o dzień  drogi o d  lYavalla 
stania żyw n o śc i .  L e d w o  co w ysiedli,  na- odd a lo n eg o ,p rzy s ła ł  po nich. P a r l o w i e s t  
tycbm ias t  M a l a i s o w i e ,  tam eczni w ysp ia -  stolicą p ięknego krain, ob t,  mącego w  byd ło ,

rze, zabrali Szalupę ze w szystk iem  co się na 
u iey  znay d o w a ło  z p ieniędzy i odzienia, 
zabili o raz  iednego m aytka  k tó ry  przy tey 
szalupie dla strzeżenia był zostawiony. Nie­
szczęśliw y W o o d a rd  z pozosta łym i czterma 
m a y tk am i,  schronił się w  g ó r y ,  i b łąkał sig 
nadarem nie  przez sześć następnych  nocy  W 
zm ierzaniu  lądem  do M acassar, powracaiąc  
na dzień do lasoW, tak dla odpoczynku ia- 
ko i dia um knienia  niebezpieczeństw, o tacza- 
iących  z każdey  strony. Niektóre dzikie 
ow o ce  i kiedy niekiedy troche w o d y ,  zna- 
lez ioney  W rozpadlinach  d rz e w ,  s tanow iły  
ich całe pożywienie . S iodm ego dnia, w y ­
n iszczen i g łodem , zm o rd o w an iem  i cho robą , 
Wpadli nakoniec  w  ręce kraioW cow, k tórzy  
ich ze wszystkiego odarłszy , zaprow adzili  
do  miasta, n a z w a n e g o  T  r a v a i 1 a, gdzie tro ­
che .epiey byli traktow ani. lako  przedmiot 
ustaw iczny  ciekawości m ieszkańców , którzy 
n ig d y  reszcze n ieoglądali W tern m ieyscu  
cz łow ieka  białego, zn ay dow ali  się o toczo­
n y mi  w ielokro tn ie  n iem ałą  ciżbą ludu, tak 
meszczyzn iako też kobiet i dzieci. Z tych 
l iczby  ieden Kapłan m ahom etanski,  na- 
ZW skiem T  o u a n - H  a d j i, um ieiący kilka 
głoW po angielsku, o f ia ro w ał  dla Rajah, c z y ­
li Naczelnika m iey sco w eg o ,  sto do lia row  
w  proszku  z ło tym  aa okup W ood ..rda  i 
iego ludzi .  O f u r y  nie przyięto, i ścisley
strzeżono icńcoYf. jŁaprowadzono ich  clo

k o n ie ,b a ran y  i k o z y ,w y d a ią c e g o  p rzy tem  w  
wielkiey ilości rayskie figi ( b  a n a n e s) z iem ­
niaki cukrowe i inne ow oce .  Po  ośm io- 
miesięcznem przebyw aniu  w tern mieście, 
w ciągu którego czasu autoę był napas tow a­
ny  i u ieczony z w ie ik iey  gorączki, dostał 
pozw olen ie  od Raiah, pow roc ie  do T rav a i la ,  
chcąc użyć tey okazyi do w ym knięc ia  sig 
i dostania do D u n g a l l y ,  gdzie m ieszka ł  
iego dobry  przyiaciel, kapłan l o u a u - H a -  
d j i. P ierwsze dośw iadczenie  które u c z y ­
nił ,  w ra z  po  pow roc ie  do l r a v a i i a ,  w y k o ­
nania sw oiego  zam ysłu ,  ledw o nieprzypła- 
cił życiem. W yszed łszy  sam iedeu na brzeg 
w  nocy , w s iad ł  na czołno które tam  znalaz ł,  
i uiż by ł na ćw ierć  miii (  ngielskiey) od- 
p łynął,  kiedy czó łno  tak przeciekać zaczęło, 
że w o d a  ie w ypełn iła  do p o ło w y .  Nie- 
umieiąc p ływ ać, (w yznan ie  które nas zadzi­
w ia  W m arynarzu  z professyi} pow róc ił  
spiesznie na brzeg, i w  m o m e n t  przybicia, 
czołno się napełniło i poszło  na dno .  Nie* 
zrażaiąc się ty m  przypadkiem  i w iedząc  dro- 
Cg, pos tanow ił  udadz się piechotą do D un- 

' gaiły. Na ten raz był szczęśliw szy . C h o ­
ciaż isć musiał w  nocy  przez lasy i g ó ry ,  
n iedoznał iednak żadney przec iw nośc i ,  w y -  
iąw szy  kilku baw ołow  które go za trudn ia­
ły  czasami, ieez te odpędzał ciskaniem ka­
mieni. O sam em  wschodzie siorica m ia ł  
Szczęście dostać się do  d o m u  sw oiego  przy
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iaciela T o u a n -  H a d j i  k tóry  w ra z  posi­
lił go  ryżem  i rybam i, kupił oraz p łótna 
na koszule i odzież potrzebnieyszą. Za p o ­
m ocy listu, przesłanego do swoich to w a rz y ­
szów  pozosta łych  w Parlow , miał ukonten­
tow an ie  oglądać ich czw artego  albo piąte­
go  dnia potem. Z tern wszystkiem szczę­
ście to n iedługo trw ało . T o u a n - H a d j i  
m aiąc potrzebę w yiechania , końcem  stara­
n ia  sig żyw nośc i ,  zostawił ich w  d o m u  z 
swoi;] żoną i d w ó m a  służącymi. W  m ie­
siąc ż y w n o ść  tak stała sig rzadką a n ie d o ­
statek tak wielki, że m usiano  iego z to w a ­
rzyszam i głgbiey na w ieś  przeprow adzić , 
a  w  końcu d w ó c h  miesięcy tam ecznego  
ich przebyw ania  Rajah Parlowski w y p o ­
w iedzia ł w o y n g  R a iahow i D ungally ,  za  nie- 
w y d a w a n ie  naszych w ę d ro w n ik ó w . T e n  
•wypadek sprow adził  ich do miasta. T o u ­
a n - H a d j i  p rz y b y ł  także, a W o o d a rd  d o ­
stał od Rajaha rozkaz , Wziąć sig do broni 
i w alczyć  za siebie. Stoczono iedną bitwg 
rn.gdzy dw ó m a pokoleniam i ; armiie z każ- 
dey  poosobno strony w y n o s i ły  około  200 
łudzi. M ieszkańce  Parlowscy, zabiwTszy oś­
m iu i ran iw szy  wielką liczbg przeciw ników , 
cofngli sig do sw ego  miasta, unosząc z so­
bą zabitych i ran ionych . (Autor d o d a ie : 
pow iada ią  że ich strata była znaczna.)  N o ­
w y  niedostatek. Kapłan po trzebow ał o d ­
dalić sig pow tóre .  W o o d a rd  n iem ogąc 
dostać pozw olenia  od Rajaha ażeby z n im  
w o ln o  było udadż sig w drogg, czyni z 
tow arzyszam i p rzygo tow an ie  do fiekretney 
ucieczki. Lecz w  m o m en t  odpłynienia na 
czółnie  które skrasć zam ierzy li ,  zostali nagle 
o toczeni od dw udziestu  ludzi uzbroionych 
w łóczn iam i.  Ci z ab raw szy  ich w  n iew o ­
lę ,  zaprow adzili  do Rajaha. W szys tko

atoli skojiczyło sig na n iczem ; ze znaio- 
m ością  igzyka i m ieszkańców , nielgkali 
sig iuż natenczas^ niebezpieczeństwa. Nie- 
baw nie  wigc potem , w łaśn ie  kiedy kapłan  
w yiechał do drugiego portu , nazw anego  
S a w y a h ,  udała sig im  ucieczka, p o m im o  
nieszczęśliwego p rz y p ad k u ,  przez k tó ry  
wpadli w  w o d ę  a następnie w  ręce M ala i-  
s o w ;  ci przystali na zaprowadzenie ich do  
S aw yah  do starego kapłana, gdzie zo s ta ­
w ali czas długi. Po wielu podobnych  i 
śm ia łych  usiłowaniach, p rzedsięw ziętych dla 
dostania  sig do M a c a s s a r ,  które b y ły  
m niey  lub w igeey szczęśliwe, przybyli tam  
nakoniec dnia 15 C zerw ca  1795,po dziewigt- 
n a s todn iow ey  praw ie  podróży  m orskiey, i  
po dw óch  latach i pięciu miesiącach nie­
w o li .  O sypany  dobrodz ieys tw y  G uberna­
tora holenderskiego w  M acassar, n a z y w a ­
jącego sig Iacobson , i Kapitana Kompanii 
holenderskiey Indyy  wschodniey, n a z w i­
skiem A l s t r o m e r ,  wsiedli na  okręt pier­
w szeg o  lipca i p rzybyli  iedenastego do Ba- 
t a w i i .  T u  W o o d a rd  rozstał się z s\vo- 
iemi czterma tow arzyszam i n ieszczęcia ,k tórzy 
przyigli służbę na iednym  okręcie am erykań­
skim. S am  znalazłszy daw n eg o  przyiacieła,za­
bra ł sig z n im  do Calcutta do Bengalu,skąd,ob- 
ieżdzaiącprzygorek , udał sig do L ondynu.

T a k a  iest istotna treść tcy re lacy i  zary- 
waiącey w  wielu  m ieyscach  na rzeczy  cu­
d o w ne ,  k tórey brakuie częstokroć podob ień­
stwa do p ra w d y ,  i która tern sam em  po" 
trzebow ała  św iadec tw a  osob dostoynych , 
p rzez  iakie w y d a w c a  angielski, JP. V aughan  
autentyczność iey spraw dził .  W  nas tępu ­
jącym k tó rym ko lw iek  N um erze p o w ie m y  
o drugicti Iw och częściach ty tu łem  tey po­
dróży  obigtych. K.



323 GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.

W I L N O .

Nakładem Uniwersytetu Imperator- 
skiego. Institutiones techuologicae, auctore 
Car. Chr. L a n g s d o r f .  XXIV. i 616 str. 
cum XVIII T  ab. in aes incis. 1806. 8-

Autor obszernie wytłum aczył sig w  
przedmowie w zględem  planu, iaki w w y ­
pracowaniu dzieła tego miał przed oczyma. 
Compendia technologiczne, za wzor lekcyi 
po Uniwersytetach niemieckieh służące, roz 
szerzaią sig zdaniem iego nad zbyt wielką 
mnogością cale rózifych przedmiotów. 
N a y p r z ó d niemożna bynayrnniey po na­
uczycielu Akademickim spodziewać sig, aże­
by w  ogrom ney liczbie cale odmiennych 
rzemiosł, we wszystkiem co ich właściwie 
wngtrzną doskonałość stanowi, miernie 
przynaymniey m ógł bydż ośw ieconym ; 
p o  w t ó r e ,  sam czas nawet na takowe techno­
logiczne kursa w  niemieckich Uniwersyte­
tach przeznaczony, l e d w o  1 0 0  z u p e ł ­
n y c h  g o  d z i n  w ynoszący, nadto iest krót­
ki, a ż eb y  A k a d e m ic k iem u  Nauczycielowi 
(chociażby on nawet w' rzeczy samey po-
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sownego w tey mierze 'rzym ano sig planu. 
Do nauczyciela Akademickiego tuko,we tyl­
ko rzemiosła należą, które tak ścisłym z u- 
mieigtnościami powiązane są węzłem, iż bez 
nich należyte i doskonałe wykonanie tam­
tych sprawione bydż niemoże, i wczem 
wspólnego połączenia usiłowań Artysty i 
uczonego potrzeba. Do tego rzgdu autor 
te mianowicie liczy rzemiosła, które znaio- 
mości Chemii i Mechaniki wymagaią. Ucz­
niowie niepowinni bydż powierzchownie in­
fo rm owaui, lecz maią mieć w yłożone sobie 
od nauczyciela wszystkie szczeguły; a uczą­
cemu sig nienależy wymagać, ażeby w  je­
dne 111 pułroczu szkolnem, czyli za sto godzin 
lekcyynych, został Technologiem. Oprócz 
tego, nauczyciel wciągu nawet dłuższego 
kursu (którego czas, na lekcye technologicz­
ne w Uniwersytecie Wileńskim zamierzony, 
do 300 spełna godzin wynosi) winien nay- 
przód na tych rzemiosłach przestawać, które 
bliższy maią związek z nayważnieyszeini co- 
dziennemi potrzebami,i stosownie do powyż­
szego twierdzenia, bez wsparcia od umieigtiio- 
ści zasiggnigtego w urzgdzeniu wewngtrznem, 
wielkiego stopnia doskonałości otrzymać nie✓ 1  -  r   U il

trzebne do tego wiadomości posiadał) był są sposobne. Sztychowane tablice do cbjaśnie- 
wystarczaiącym do zapuszczenia sig w szcze- nia rozmaitych narzędzi, apparatow i machin, 
guły, zwłaszszcza gdy przy wszystkich ta- zdaniem autora, w- k„żdem technologicznem 
kowych Kompendiach nieznayduią sig szty- Kompendium są me odb ciepotrzebne. Taki 
chowane tablice, do którychby w texcie lub plan ułożył sobie autor w  pisaniu tego dzieła, 
samey lekcyi odwołać sig było można. Stosownie do niego, musiał ograniczyć sig 
T o  właśnie dało pochop przenikliwym pra- nie wielą przedmiotami technoiogiczney na- 
ktykom do sądzenia, iakoby nauka techno- uki, którą w dziesięciu rozdziałach wykła-
logii właściwym katedr publicznych przed­
miotem niebyła. Niezgadza sig Autor z 
takowem mniemaniem: owszem przeciwnie 
rozumie, że lekcye technologiczne bardzo 
Wielkie pożytki przynieść mogą, byleby sto-

da. ( l a p  ut  p r i rn u m.  D e 111 o 1 i s f i u m e n -  
t a r i i s .  Wszystkie sztuki, do budowy kół 
i wewngtrznego składu zbożowego młyna 
należące, opisane są dokładnie, i każda część 
na dołączuney t«biicy w rysunku obiaśniona.
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Podług  ^różney wysokości spadu, podane 
zu ay d u ią  się rozmaitego gatunku koła, k tó ­
re nayw iększy  zaręczaią pożytek. O znacze­
nia ilości w o d y , do sprawienia żądanego skut­
ku we m łyn ie  na iedną sekundę p o trzeb n ey , 
oraz  ilości zboża, iaką za pośrednictwem da­
nego  p rzyby tu  w o d y  w  godzinie zmieć m o ­
żna , do nayprostszych w y ra z ó w  są sp ro w a ­
dzone. D ołączone  f igury  nie są ry sow ane  
p o d łu g  iakieykolwiek skali;  lecz na to ­
miast w y m ia ry  każdey części podane znay- 
duią się w  dziele. C a p u t  s e c u n d u m .  
D e  s e r r a t r i n i s .  T a r tak i  isc m o g ą  za p o ­
średnictwem  różnych  g a tu n k ó w  w y ż e y  o- 
p isanych koł w o d n y ch ,  skrzydeł w ia trako­
w ych  lub koni. C a  p u t  t e r f i u m .  D e  
t r a p e t i s .  Dla o trzym an ia ,  częścią do 
rzem iosł i rękodzieł, częścią do opału i lam p, 
częścią na pokarm  zgo d n y ch  oleiow, słu­
żą  w ed ług  podania A utora : O l e  a e u r o *  
p a e a ,  F a g u s  s i l u a t i c a ,  I u g i a n s  r e ­
g i a ,  C o r y l u s  a u e l l a n a ,  T i l i a  e u r o -  
p a e a ,  C o r n u s  s a n g u i n e a ,  B r a s s i c a  
N a p u s ,  B r a s s i c a  c a m p e s t r i s ,  L i n u m  
u  s i t a 11 s s i m u m,  C a n 11 a b i s s a t i u a,  P a ­
p a  u e r  s o m n i f e r u m ,  H e l i a n t h u s  an-  
n  u u s, L a c t u c a s a t i n  a,  C u c u r b i t a  P e* 
p o ,  V u a ,  C y p e r u s  e s c u l e n t u s .  W szys t­
kie te d rzew a  i k rzew y , k tó rych  ziarna 
czyli nasiona w yda ią  o ley , dokładnie są o- 
pisane i rozm aite  w łasności w y ro b io n y c h  
Z nich joleiow w y ło żo n e .  Część m echa­
n iczna zawiera  dok ład n y  opis narzędzi i 
m ach in  do  tego potrzebnych . C a p u t  
q u a r t  u m.  D e  m o l e n d i n i s  f u  11  o na* 
r i i s .  T u  znayduie  się sposob obchodzenia  
się z suknam i pod ług  ich rozm aitey  dobro­
ci w  m yciu  i w aleniu , z w y k ład em  całey 
b u d o w y  i rozporządzen ia  W alu szo w .
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Co do resz ty  rozdzia łów  przestałem y 
na pomieszczeniu sam ych  ich ty tu łów . Ca- 
p u t q u i 111 u m . D e p u l u e r i s  p y r i i o f  fi- 
c i n i s. Autor w  tern m ieyscu  traktuie. I. O 5 a- 
l e t r a l n i a c h .  II. O p r z y g o t o w a n i u  
S i a r k i .  III. O p a l e n i u  w ę g l i  i IV .  
O robieniu sam ego prochu, tudzież o przy* 
zwoitein do tego narządzeniu  M ły n ó w  pro* 
ch o w y ch .  C a p u t  s e x t u m .  D e  c h a r t a *  
r i i s .  C a p u t  s e p t i m u t n .  D e  d i u e r s i s  
p u t e o r u m  c o n s t r u  e n d o r  u m  m o d  is.  
w  szczegulności I. d e  p u t e i s  c a t e n a t i s ;  
II. d e  p u t e i s  p e r  v e c t e m ;  III. d e  p u ­
t e i s  a n  t l a n  d i s ;  IV.  d e  p u t e i s  a q u i s  
s a l i e n t  i b u s  - C a p u t  o c t a u  u m . D e  c a l ­
c e  c o q U e n d a .  —  C a p u t  n o  n u  ni .  D e  
g y p s o c o q u e n d o .  — • C a p u t  d e c i m  u m.  
D e  d a f e r i b u s  c o  q u e n  d i s .  Autor o 
ńayWiękśzą w e  w szystk iem  starał się ia- 
sność ;  w szęd y  usiłował działanie p ra k ty c z ­
ne  oraz Urządzenie M ach in  i W a rs ta to w  t  
g run tow nych  w y p ro w a d z a ć  począ tków , c o  
m u bardzo często poda ło  okoliczność p o„  
wstać ptzeciwko p o m y łk o m  iakie E m p iry c y  
p o p e łn ia ią ; niektóre apparata w  lakiem spo. 
sobie w y s taw ił ,  w  jakim znalaz ł,  iż nayle- 
p iey  odpow iadaią  sw em u celowi, chociaż, 
tak n igdzie  ieszce w pro w ad zo n em i nie są. 
W y k ła d  szczegułow  całego dzieła , p r z y  
w ielkiey  liczbie ry sunków , tak odp o w iad a  
zam ia row i autora, że pismo to ty m  n aw e t  u ż y ­
teczne bydż m oże, k tó rzy  ustnych iego tłu­
m aczeń  słuchać n iem ogli .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

K l a s s a  H i s t O r y i  i L i t e r a t u r y  
s t a r o ż y t n e y  I n s t i t u t u  n a r o d o w e g o  
yf  P a r y ż u  p o n o s i ł a  na Sessyi p u b l ic z n e j
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i i  K w i e tn i a  n n s tg p u ią c e  z a d a n i e :  l a k i  b y ł  

r z ą d  E g i p t u  o d  z a w o i o  w a n i a  i e g  o  

p r z e z  A u g u s t a  a ż  d o  w z i g c i a  A 1 e- 

x a n d r y i  p r z e z  A r a b ó w ;  i  a k i m  o d ­

m i a n o m  u l e g ł  t e n  k r a y  w  t a k o w y m  

p r z e c i ą g u  c z a s u ;  w  j a k i m  p o ł o ż e ­

n i u  z n a y d o w a l i  s i g ,  p r z e z  c a ł ą  t g  

e p o k ę ,  m i e s z k a ń c y  z a g r a n i c z n i  

E g i p t u ,  n a d e w s z y s  t k o  Z y  d z i ?  C z a s  

n a z n a c z o n y  w y m i e r z e n i u  n a d g r o d y  p r z e d ­

ł u ż o n y  z o s t a ł  a ż  d o  m ie s i ą c a  l i p c a  1 8 0 7 .  

O d p o w i e d z i  p r z y y m o w a n e  b ę d ą  d o  1 K w i e ­

t n i a  1 8 0 7 . N a d g r o d g  s t a n o w i  m e d a l  z ł o t y  

w a r t o ś c i  1500  f r a n k ó w .
T a ż  k la s sa  p o d a i e  d o  d r u g i e y  n a d ­

g r o d y ,  k t ó r ą  z a m i e r z a  u s k u t e c z n i ć  w  m i e ­

s i ą c u  l i p c u  1 8 0 8 , z a d a n i e  n a s tg p u ią c e :

J a k i  m i a ł y  w p ł y w  K r u c y a t y  n a  

c y w i l n ą  w o l n o ś ć  n a r o d o w  E u r o -  

p e y s k i c h ,  n a  i c h  c y w i l i z a c y ą i  p o -  

s t g p y  w  u  m  i e i  g t n o  ś c i  a c h ,  n a  h a n ­

d e l  i  p r z e m y s ł ?  N a d g r o d ą  i e s t  r ó w ­

n i e  m e d a l  z ł o t y  w a r t o ś c i  1 5 0 0  f r a n k ó w .  

O d p o w i e d z i  m o g ą  b y d ż  p i s a n e ,  t a k  i a k o  i 

n a  z a d a n i e  p i e r w s z e ,  p o  ł a c in ie  l u b p o f r a n  

c u s k u ,  i p r z y y m o w a n e  a ż  d o  1 K w i e t n i a  

1 8 0 8 .  Ż a d n a  o d p o w i e d z  n i e p o w i n n a  b y d ż  

z  p o d p i s e m  A u t o r a ,  k t ó r e g o  n a z w is k o  d o ł ą ­

c z o n e  b y d ż  m o ż e  w  z a p i e c z ę t o w a n y m  b i ­

l e c ie .  B ile t  n i e i n a c z e y  o t w o r z o n y  b g d z ie ,  

i a k  t y l k o  w  te n c z a s  k i e d y  o d p o w i e d ź  z o s t a ­

n i e  u w i e ń c z o n ą .  O d p o w i e d z i  p r z e s y ł a j ą  sig 

f r a n c o  d o  S e k r e t a r z a  I n s t y t u t u ,  k t ó r y  

o n y c h  n i k o m u  n i e z w r a c a ,  p o z w a l a j ą c  

w s z a k ż e  A u t o r o m  b r a ć  z  n i c h  K o p i ie -

P u b l i c z n a  p r z e d a ż  p ig k n e y  G a le r y i  

z m a r ł e g o  M a r k i z a  d e  L a n d ó w  n  z a k o ń -

328

c z y ł a  sig w  p i e r w s z y c h  d n ia c h  K w i e tn i a ,  i 

p r z y n i o s ł a  9 , 0 0 0  g w i n e o w  (1 8 , 0 0 0  C z .  z ł . )  

P o k ł o n  M g d r c o w  W s c h o d n i c h  p r z e z  R u -  

b e n s a ,  p r z e d a n y  z o s t a ł  z a  8 0 0  g w i n e o w ,  

a l a n d s z a f t  t e g o ż  M a l a r z a  za  3 0 5 ;  P o r t r e t  

G e n e r a ł a  W a s h i n g t o n a ,  m a l o w a n y  p r z e z  

S t e e w a r d a ,  z a  515; L a n d s z a f t  p r z e z  T a -  

n i e r s a ,  n a  k t ó r y m  w y o b r a ż o n y  ies t  A r ty s t a  

z  s w o ią  ż o n ą ,  z a  5 2 0 ;  W i c h e r p r z e z  P o  u  s- 

s i n a  z a  4 7 0 ;  V e n u s  i K u p i d o  p r z e z  t e g o ż  

z a  1 3 8 ; R o z b i c i e  sig o k rg tu  p r z e z  V e r n e -  

t a  z a  1 4 5 ;  P o r a n e k  p r z e z  B e r g h a m a  za  

255, a  K a w a l e r  M a l t a ń s k i  p r z e z  V e l a s ­

q u e z  a ,  z a  1 8 5  g w i n e o w -

U W I  A D  O M  I  E N I E .

Ignacego T ańsk iego  W i e r s z e !  P i s m a  róż.' 
ne. Dzieło Pogrobowe.

Pozostali zgasłego zawczesnie d la L ite ra tu ry  
Polskiey I g n a c e g o  T a ń s k i e g o ,  przyjaciele, 
osmielaiąe *;ę W i e r s z e  lego i P i s m a  r ó ż n e  
■vvydac na w idok  publiczny, dwoiaki w tym  przed­
sięw zięciu zam iar m aią. T icrw szy : aby W iersze
i pisma, maiące rzeczyw istą w artość, nie byty stra ­
cone dla Publiczności. D ru g i, aby tym  wszystkim 
którzy  lego ta len t i cno ty  praw dziw e znali, a w sło­
dyczy Tow arzystw a lego smakować umieli, podać 
sposobność zachow ania w składzie swych B ibliotek 
mitey dla przyiaźni pam iątki.

Przyozdobiony będzie zbiór ten  rysem tw arzy  
A utora , czystym y pięknym  na dobrym  papierze 
drukiem , a wydawcy zachowuiąc form at zbioru P i-  
sarzow  Polskich, Edycyi M ostowskiego, podaią ła t­
w ość p rzy łożen ia  go do tego zbioru, którego z n ie­
których przynajrmniey szcczeguiow nie oszpeci.

Podaiąc dzieło to  na P renum eratę, zysk iak i 
się okaże  przeznaczony iest dla trzech m ałoletnich 
Córek na  szczupłym pozostałych funduszu.

D zieło wyydzie w W arszaw ie roku tarazniey-* 
tzego w  tomie iednym Jn 80. Cena prenum eraty  
C z e r w o n y  z ł o  t y  i e d e n .  Chcący przyłożyć się 
do chwalebnego zamiaru wyrażonego przez E dytorów  
przy iacio ł zmarłego, mogą prenum erow ać u IP .  Z a ­
w a d z k i e g o  T y p o g r a f a  U n i w e r s y t e t u , k t ó r e ­
go R edaktor tey Gazety do przyym ow ania prenum e­
ra ty  uprosił.

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.


